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Nr. 293 Kraków, piątek 25 października 1901. Rocznik X.
Adres R ed ak c ji I

K raków , ol. Bracka 15* 
—  Telefon N r. 896. —

Wszelkie listy  i przesyłki pie- 
fiięfine należy adresować do Re
dakcyi i A dm inistracji, Braoka 15.

Redakcja rękopisów nie zwraca, 
korespondeneyj bezimiennych nie 
uwzględnia, listów nieopłaconych 

nie przyjmuje.
Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

Numer pojedyncay 8 halerzy* 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i dni poświąte- 

czne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczęto- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków.

P re n n m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się 
miesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

r 01' ’ — ^  ^ ^ e m o z e c ^ : kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. — Za każdę zmianę adresu dopłaca się 40 lial. — Dla robotników w Kra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miojsca wiersza ielno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nastęrn  - po 
10 h a le r z y .„ N a d e s ła n e 44 od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałączn ik i (prospekty i. t, d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za lOO 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d nadesłać.

Pr. I I I .  217J01. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio
sek o. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamieszczone w Nrze 289 czasopisma »Naprzód« z dnia 
21 października 1901 roku artykuły pod ty tu łem : I .  »Po- 
grzeb Bałuckiego* w ustępach a) »Ks. kardynał Pozyna« 
do »na niego anathema*, b) »A na ustach* do »i po za 
grób*, c) »Tak Kraków pożegnał* do końca, strona 1. — 
II. »Prasa warszawska o procesie Witolda Regera 1 
t0W.« od »Dowódcy X. korpusu* do końca s tr. 2, zawie
rają znamiona występków ad I. z §§ 300 i 302 uk., ad II. 
z artyk. IV. i V III. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 roku, 
Nr. 8 ex 1863 Dpp., — że zakazuje się rozszerzania tych ar
tykułów, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykule p ier
wszym stara się autor przez wyszydzanie poniżyć roz
porządzenie władzy duchownej (a, b), a w ustępie o) 
pobudza nadto do nieprzyjaznych czynów przeciw klero
wi — w artykule drugim przez podanie przekręconej re- 
laoyi z przebiegu procesu lwowskiego przeciw Witoldowi 
Regerowi i tow. stara się wzbudzić nienawiść do c. i k. 
arm ii względnie do samodzielnego je j oddziału X. korpusu 
w Przemyślu, oraz przed prawomocnem zakończeniem tej 
sprawy karnej wyraża wnioski i przypuszczenia o zakoń
czeniu tego procesu, które zdolne są na opinię publiczną 
wywrzeć wpływ, uprzedzający orzeczenie sądu.

Równocześnie na wniosek ck. prokuratoryi państwa stoso
wnie do przepisu § 20 u. pr., poleca się redakcyi czasopisma 
>Naprzód«, aby uchwałę tę  w najbliższym numerze czaso
pisma, na pierwszej stronie takowego, pod rygorem skut
ków z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. — C. k. Sąd 
krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 23 października 1901. 
Morelowski.

Ubezpieczenie robotników.
N a posiedzeniu Izby  posłów dnia 

22 bm  wniósł tow. poseł P e r n e r s -  
t o r f  e r ,  im ieniem  frakeyi socyalao* 
dem okratycznej, p ierw szą seryę m aso
wej petyoyi o zaprow adzenie w A ustry i 
ubezpieczenia n a  w ypadek starości i 
choroby, tudzież zaopatrzenia wdów 
i sierot. P ierw sza ta  serya zaw iera

1.397 petycyj z 575.995 podpisami. 
N a jednem  z najbliższych posiedzeń 
wniosą nasi posłowie dalsze petycye 
od 1 228 rad  gm innych i od 1 141 sto
w arzyszeń robotniczych, m iędzy temi 
od 829 stow arzyszeń zawodowych.

Są to  dopiero pierw sze serye ty  oh 
p e ty c y j; podpisy bowiam zbierane są 
w  dalszym  ciągu w eałej Austryi,

Olbrzymie te  cyfry, bedące najdo
sadniejszym  w yrazem  masowego ruchu 
za ubezpieczeniem, jak i ogarnął całą 
A usiryę, świadczą zarazem , jak  po- 
wszechuem i głabokiem  stało się prze
konanie, że państw o nie może się już  
dłużej ociągać, że starcy, kaleki, wdo
wy i sieroty m uszą wreszcie otrzym ać 
bodaj część należącego im się p r  a w a 
do  ż y o i a .

Jeżeli powyższe cyfry należycie się 
m a ocenić, te y  ja a le ż y  sobie u p rzy 
tomnić, ze zaledwie kilka tygodni mi 
nęło, ja k  socyalna dem okraoya w ydała 
hasło do rozpoczęcia tej masowej akcyi. 
Należy dalej podnieść, że w ielka ilość 
petycyj nie została jeszcze dotychczas 
nadesłaną.

Zbieranie podpisów nadto  napotyka 
na  wiele trudności, ja k  np. analfabe
tyzm  wśród ludności w iejskiej, tudzież 
ag  taoya stronnictw  przeciwnych. J e 

żeli mimo to wszystko w tak  krótkim  
czasie zdołano zebrać taką  ogrom ną 
ilość petycyj z podpisami przeszło pól 
m iliona obyw ateli, to je s t to  najlepszą 
wskazówką dla rządu, że kw estya 
u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  s ta 
ła  się nagłą i nieoierpiąoą w prost zwłoki,

Położenie ludności pracującej w 
A ustryi, w skutek stosunkowo słabo ro 
zwiniętego przem ysłu, je s t już  i tak  
nad  w yraz nędzne i nieraz doprow a
dzało do powabnych konfliktów. Ogólną 
tę  nędzę powiększa jeszcze brak  opieki 
ze strony  państw a, b rak  należytego 
ubezpieczenia robotników  — słowem 
rażące niedostatki obecnego ustaw o
daw stw a społecznego w A ustryi. Św ia
domość potrzeby tych  ustaw  obudziła 
się więc nie tylko wśród robotników  
samych, ale wśród ogółu społeczeństwa, 
bez różnicy położenia społecznego lub 
narodowości. W śród wniesionych pe- 
tyoyj znajdują się bowiem  petycye nie 
tylko od robotników  i chłopów, ale i 
od r a d  g m i n n y c h  z e  w s z y s t 
k i c h  k r a j ó w .

Interesującem  bfdzie zestaw ienie do
tychczas nadesłanych petycyj wedle 
krajów  i ciał, k tóre petycye wniosły. 
M ianowicie dotychczas nadesłano p e
tycye :

Tow arzysze i Tow arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
113)  

Poczem dorzucił żartobliwie:
—  Jedna rodzina więcej, jeden więcej 

dom. Niech się to mnoży! nieprawdaż ? 
Bonnaire, ot zmierzamy do pięknego, wiel
kiego miasta, o którem mówiłem wam w po
czątkach, a w które nie chcieliście wierzyć. 
Pamiętasz pan?,.. Doświadczenia te niepo
koiły pana, byłeś przy mnie tylko przez 
rozsądek i wdzięczność... Jestżeś przeko
nany przynajmniej dzisiaj?

Bonnaire, zażenowany, odparł po chwili 
szczerze:

— Nie łatwo to nabrać przekonania. 
Trzeba wpierw palcem dotknąć rezultatów. 
Zapewne, huta prosperuje, asocyaeya się 
rozszerza, robotnik żyje lepiej, jest więcej

sprawiedliwości i szczęścia. Ale pan zna 
moje zapatrywania, panie Łukaszu: to je
szcze ciągle to przeklęte najemnictwo, nie 
widzę ja tutaj realizacyi kollektywistyczne- 
go społeczeństwa.

Tylko teoretyk bronił się jeszcze w nim. 
A choć nie ustępował w zapatrywaniach, 
podziwu był godny w pracy, ruchliwości i 
odwadze. To był robotnik bohater, pra
wdziwy przywódca, który zdecydował zwy
cięstwo Crecherie, dając towarzyszom bra
terski przykład solidarności. Kiedy się u- 
kazywał w halach taki wielki, silny i serde 
czny, wszystkie ręce wyciągały się ku nie 
mu. Był też przekonany daleko bardziej, 
niż się przyznawał, uszczęśliwiony, ie  to
warzysze mniej cierpią, więcej używają 
mieszkają w zdrowych domach, wśród kwia
tów. Nie umrze więc przed ziszczenie® 
swyeh pragnień: by mniej było stędsy, a 
więcej słuszności.

— No, no, społeczeństwo kolektywisty
czne — odparł Łukasz z uśmiechem, zna

jąc go, — urzeczywistnimy je my, nawet 
coś lepszego ; a jeśli nie my, to nasze dro
gie dzieci, które wychowamy ku temu. 
Tylko ufajcie Bonnaire, powiedzcie sobie, 
żc przyszłość należy do nas, skoro nasz 
gród rośnie i rośnie.

I  giestem szerokim wskazał wśród mło- 
dyeh drzew daehy domów z kolorowego 
fajansu, takie radosne w purpurze zaehodn. 
Zawsze powracał do tych domów, które 
jego tehnienie zdawało się z ziemi doby
wać i które kroczyły istotnie, niby armia 
pokoju, by siać przyszłość na grazach sta
rego Beauclair i „Piekła".

Lecz jeźli ludność przemysłowa w Cre
cherie odniosła tryumf o własnych sitach, 
był to szezęśliwy traf, którego następstwa 
podlegały dyskusyi. Tem, co wypadek czy
niło decydującym i doniosłym, było, że i 
chłopi w Combettes tryumfowali również 
w zjednoczeniu swyeh wysiłków w asso- 
cyaeyi swej wsi z osadą robotniczą. I  to 
były także dopiero początki, lecz j-klif
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od gmin, inne, podpisów
Z Dolnej A ustryi 

(z W iedniem ) . 126 140 365.624
Z G órnej A ustry i 65 36 15 792
Z S iy ry i . . .  54 67 45.392
Z  K sry n ty i i S a lz 

b u rg a  . . . .  42 16 3.378
Z T yrolu  i Y or^rb 

bergu  . . . .  35 35 15 392
Z Pobrzeża i D al

m ac ji . . . .  6 9 9.694
Z Cz e c h . . . .  703 892 210.029
Z M oraw . . .  122 151 44.176
Ze Ślaska . . .  75 36 21274
Z Galicyi . . .  — 116 10053

R ząd przed kilku dniam i oświad
czył, że ustaw a o ubezpieczeniu jes t 
ju ż  w  głów nych zarysach w ygotow a
ną, że jed n ak  nałoży ją  jeszcze po
praw ić i w ykończyć — a dr KOrber 
upom inał naw et, by  wszelką, niecier
pliwość w tym  kierunku poham ować. 
P rzyznajem y, że w ypracow anie tak ie 
go p ro jek tu  nie jo s t rzeczą, ła tw ą, ale 
wobec tego masowego ruchu za ubez
pieczeniem , pow inien przecież rząd  i 
parlam en t widzieć, że koniecznością 
w danym  w ypadku nie je s t poham o
wanie niecierpliwości, leaz przeciwnie, 
j ą k  n a j s z y b s z e  z a ł a t w i e n i e  
piekącej tej kwestyi. P ro le ta ry a t nie 
prosi tu  o jałm użnę z łaski państw a, 
lecz dom aga się o s w e  p r a w o ,  k tó 
rego dotychczas m u odm awiano, a z 
którego przyznaniem  dłużej ju ż  zwle
kać n i e  m o ż n a .

* **
B ra tn i nasz organ „Rovno,f,t% wy 

chodzący w B ernie morawskiem, p u 
blikuje pismo, godne zachow ania po 
wieczne czasy w jak iem ś muzeum, aby 
przyszłe pokolenia m ogły ocenić s to 
p ień  naszej dzisiejszej, tak  osławionej 
k u l tu ry ! D okum entem  tym  je s t św ia
dectwo, wydane przez przędzalnię braci 
F ischerów  w Locho w icach 67-letniem u

w nich zadatek przyszłych powodzeń! 
Od dnia, w który* mer Lenfant i jego 
zastępca Yyonaot, pojednani potrzebą poro
zumienia się, narzuconą pod grozą zgnby, 
skłonili wszystkich drobnych właścicieli w 
gminie do stowarzyszenia się, do złączenia 
w jednę całość wszystkich swych skraw
ków ziemi i utworzenia jednego wielkiego 
gospodarstwa kilkusethektarowej rozległo
ści, nastały urodzaje nadzwyczajne. Dotąd, 
w ostatnich czasach szczególniej, ziemia 
zdawała się zmierzać do bankructwa, jak 
na całej niezmiernej płaszczyźnie Ronma- 
gne, niegdyś tak żyznej, dziś niewdzięcznej, 
pokrywającej się drobnymi i rzadkimi kło 
sami. W istocie rzeczy był to skutek le
niwego znużenia i upartej ciemnoty ludzi, 
przestarzałych sposobów uprawy, braku 
nawozu, machin i porozumienia. To też — 
co za lokcya, odkąd stowarzyszeni z Com- 
bettes jęli się wspólnej uprawy swych grun
tów! Kupowali tanio nawóz, zaopatrywali 
się w narzędzia i machiny w Creeherie w 
zamian za chleb, wino i jarzyny, których 
dostarczali. Siłę ich stanowiło to właśnie, 
że nie pracowali już jak dawniej odoso
bnieni, lecz związali się węzłami solidar-
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robotnikow i, k tó ry  w tej fabryce p ra 
cował przez 53 lat, a obecnie, wsku 
tek  choroby piersiowej, bez centa p en 
syi został na  b ru k  w yrzucony. Świa
dectwo to  brzm i:

„Podpisana firma poświadcza, źe W a
cław H o l e c z e k  z Litomyśla, urodzony 
w r. 1834, był zatrndniony w jej przę
dzalni od r. 1848 do kwietnia r. 1901, ja 
ko wiązacz, prząśnik i pakier i przez ten 
cały czas sprawował się wzorowo. Był 
zawsze z w i n n y m ,  c h ę t n y m  i u l e 
g ł y m  robotnikiem i dlatego może być jak 
najlepiej poleconym

Sądzim y, ze ta  praw dziw ie k ap ita 
listyczna brutalność działa bardziej 
podburzające, niż najognisisza mowa 
n a  zgrom adzeniu. P rzez la t 53 służył 
ów b iedak kapitałow i, ale skoro tylko 
siły zaczęły go opuszczać, został po 
prostu  w yrzucony za  drzw i i oddany 
na pastw ę śm ierci głodowej. Chociaż 
„sprawował się wzorowo," chociaż był 
„zwinnym , chętnym  i uległym " robo 
tnikiem , jed n ak  tak a  spotyka go n a
groda.

Tego rodzaju  w ypadk i najjaskraw iej 
ukazują całą ohydę dzisiejszego ustroju 
społecznego i dowodzą, źe w k ap ita 
lizmie n ie tkw i ani isk ierka ludzkości; 
robotników  zaś uosą m yśleć o sobie i 
walozyć o w ysw obodzenie z jarzm a 
k ap ita ła .

W alka z klerykalizm em .
M inister ośw iaty i w yznań , dr. 

H a r t e l ,  odpow iadał na wtorkowem 
posiedseaiu lab y  poselskiej n a  in te r
p e lac ję  niem ieckiego posła postępo
wego, d ra G r o s s a, w spraw ie i m m i - 
g r a c y i  w y d a l o n y c h  z F r a n c y i  
z a k o n ó w  d o  A u s t r y i .

M inister oświadczył, że w ubiegłym  
i bieżącym  roku w płynęły do rządu 
3 p o d a n i a  f r a n c u s k i c h  k o n -

ności, pomiędzy wioską a hutą, nierozer
walnymi odtąd; i to było owo wyśnione 
pojednanie, niemożliwe przez czas tak dłu
gi, włościanina i robotnika, włościanina, 
co dostarcza zboża, żywiciela ludzi, i robo
tnika, który daje żelazo, niezbędne do u- 
prawy ziemi i hodowli zbóż. Jeźli Creche- 
rie potrzebowała Combettes, Combettes na
wzajem nie ssogło się obejść bez Creche- 
rie. I  nakoniec związek został zawarty, 
płodne śluby, z których narodzić się miała 
szczęsna społeczność jutra. A jakiż cu
downy widok przedstawiała ta  odradzająca 
się równina, niemal opuszczona wczoraj 
jeszcze, dziś pokrywająca się obfitym plo
nem! W  pośrodku innych terenów, jeszcze 
dotkniętych martwotą przez brak zgody 
i niedbalstwo, Combettes tworzyło jakby 
małe morze tłustej zieleni, na którą kraj 
cały patrzył ze zdumieniem, granicząeem 
z zazdrością. Taka posucha, taka jałowizna 
wczoraj jeszcze, a dziś tyle wigoru i taka 
bujność! Czemu by więc nie pójść za przy
kładem tych z Combettes? Już gminy są
siednie zainteresowały się zjawiskiem, po
częły rozpytywać o przyczyny, garnęły się 
do udziału. Mówiono już, że gminy Fleu-
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g r e g a c y j  ż e ń s k i c h  o pozwoleń, 
na  czasowe osiedlenie się w Austryi- 
Pozwolenie na  osiedlenie się, i tó 
Salzburgu, dano tylko jednej z ty 0® 
kongregaoyj, a m ianowicie K a r m  
t a n k o m  z W ersalu, k tóre sp tłn 'v  
wszystkie w arunki, przew idziane w u s^ ' 
wie, K ongregacya ta  składa się z * 
zakonnic, u trzym yw anych przez kjaj 
sztor bez korzystan ia z subw ency j. 
publicznej dobroczynności (?) i nie z®J 
m uje się wcale nauczaniem  Zakon te® 
je s t uznanym  w A ustry i i posiać® 
klasztory w K rakow ie, Pradze, Gracji 
G m unden, Bauoogarien, M eierling itd’ 
Co do dwóch innych  podań rokowań'® 
nie przekroczyły  stadyum  dochodzę® 
w stępnych. Rozum ie się samo prze® 
się, że rząd dochodzenia przeprowadź® 
zawsze w sposób należyty. D otąd U'0 
w płynęło ani jedno podanie franc" ' 
skich zakonników  o udziela aie iin ob y
w atelstw a austryaokiego, k tóreby  i°® 
upraw niało do staran ia  się o w ykony' 
w ania czynności duszpasterskich Ib® 
nauczycielskich.

T ak  brzm iała odpowiedź ministr") 
k tó rą  b ra tn i nasz organ „A rbeiter 
Z eitung" zaopatru je w następujący 
k o m en ta rz :

„Odpowiedź m in istra  brzm iała ni ta® 
n i owak. W yliczył on postanowieni® 
ustaw ow e i rozporządzenia m inister' 
stwa, gw aran tu jące  państw ow y nadzór 
nad k lasz to ram i; w ystarczyłoby ró w n '0 
dobrze zajrzeć do odnośnego tom" 
ustaw  w ydania Manza. Że u daw y i roZ- 
porządzenia będą w ykonyw ane, to  ro
zum ie się samo przez s ię ; oświadczę- 
nie m inistra  H a rtla  zaw iera więc tylko 
to „pocieszające" zapew nienie, że kle
rykalizm  pod ochroną rządu  będzi0 
nadal, jak  dotąd, się panoszył. W pra
wdzie m inister ośw iaty dla uspokoje
n ia  dodał, że dotychczas zgłosiły si? 
tylko trzy  francuskie k o n g reg ac je  i ż®

ranges, Liegnerolles, Bonneheux pragnęły 
przystąpić do assoeyacyi, a merowie i()® 
wygotowywali odnośne projekta i zbiera® 
podpisy. Niedługo małe morze zieleni wzbie
rze, złąezy się z innemi morzami, będzi® 
rozpościerać ciągle, ciągle fale swej potę
żnej hojności, aż i cała Roumania, jak da’ 
leko okiem sięgnąć, utworzy jedno olbrzy
mie gospodarstwo, jeden ocean spokojny 
zbóż, dość rozległy, aby wyżywić cały 
szczęśliwy naród. Dni te zaś nie były j® 
dalekie, albowiem i sama ziemia żywiciel' 
ka ruszała razem w pochód.

Czjsto dla rozrywki przedsiębrał Łuka® 
piechotą długie przechadzki po przez ży
zne pola i spotykał wówczas niekiedy 
Feuillata, dzierżawcę folwarku Boisgelinó*’ 
który spacerował również z rękoma w kie
szeniach, przyglądając się z swoją milczą
cą miną, wzrostowi pięknych zasiewów "* 
tych gruntach, tak doskonale uprawny0®̂ 
Łukasz wiedział dobrze, jak bar1a®
Feuillat przyczynił się do rozbudzenia duc® ̂  
inieyatywy w Lenfancie i Yyonnocie, ®*_ 
było mu też obcem, że i dziś jeszcze wsp° 
magał ich swoją radą.

(Ciąg dalszy HMtąpl.)
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żaden z zakonników  nie prosił o udzie
lenie m u obyw atelstw a austryacklego. 
Z apew i lenie to  jed n ak  nikogo p rze
cież nie uspokoi. K tóż bowiem będzie 
n a  ty le  naiw ny, by przypuszczał, że 
k o n g reg ac je  francuskie, k tó re zam ie
rza ją  uszczęśliwić A ustryę swym  po
bytem , tłum nie, z rozw iniętym i sztan
daram i i śpiewem wkraczać będą do 
A ustryi, lub, że już  na dw orcu fran 
cuskim  prosić będą telegraficznie o oby
w atelstw o austryackie. W  tak i sposób 
ezuioi przecież n igdy  nie postępują. 

Oni w ślizgują się pojedynozo, niepo
strzeżenie, szukają jed n i tu , drudzy 
tam , u  swoich przyjació ł kryjówki. Z 

ozpoozynaniem  budow y now ych kla
sztorów  lub staraniem  się o obyw atel
stwo zby t spieszyć się z rozm ysłem  
nie będą. D opiero gdy  zniknie po
wszechne oburzenie, w yw ołane tą  m a
sową im m igraoyą jezuitów , gdy  um y
sły się uspokoją — dopiero w tedy w y 
pełzną ze swych kryjów ek, budować 
zaczną now e k laszto ry  i wciskać się 
we w szystkie dziedziny żyoia publi
cznego.

W ten  sposób wślizgnęli się jezuici 
do niem ieckich prow incyj nadreńskioh, 
do Alzacyi, dalej do Belgii i w ielu 
innych  krajów . Zapew nienie m in istra  
więc, że dotąd tylko trzy  kongregaoye 
zgłosiły się, zupełnie nie uspokoi 
um ysłów  tych , k tórym  dobro państw a 
leży n a  sercu i k tó rzyby  chcieli to 
państw o uchronić przed zalewem  kle
rykalizm u. P rzec iw n ie! M ośna z góry  
spodziewać się, że rząd  i jego organy 
klerykałom  w  ich dążeniach wcale na 
przeszkodzie stać nie będą".

K lerykałom  chodzi przedew szyst
kiem  o to, by ta  im igracya jezuitów  
j a k  n a j m n i e j  zw racała  n a  siebie 
uw agi. P rzeciw nicy klerykalizm u j e 
dnak m ają w prost przeciw ne dążenia 
i d latego postaw iony w parlam encie 
nag ły  w niosek E isenkolba należy uw a
żać za zupełn ie n a tu ra ln y  w yraz n ie
chęci, jak ą  m ieszczaństwo naw et pa ła  
ku klerykalizm ow i. W niosek ów żąda, 
by do zakładania nowych klasztorów  
potrzebnem  było pozwolenie w ładzy 
ustaw odawczej, o k tóre ju ż  istniejące 
k lasztory  rów nież starać  się powinny, 
dalej, by  wszyscy zakonnicy m usieli 
składać przysięgę n a  ustaw y zasadni
cze, by  zakony poddać tym  samym 
postanow ieniom , jak ie  odnoszą się do 
stow arzyszeń p o lity czn y ch , wreszcie 
by  zakonnikom  i zakonnicom  zabro
nić w ykonyw ania jakichkolw iek o bo
wiązków nauczycielskich.

O wniosku tym  w yraża się „Arb.- 
Z tg" w  następujący  sposób: „W nio 
sek E isenkolba żąda czegoś podobne
go, co francuska ustaw a o kongrega- 
cyaoh. Nie należy jed n ak  zapominać, 
że wszelkie p r a w a  w y j ą t k o w e  
pozostają zawsze w y j ą t k o w e m i .  
W  państw ie republikańskiem , w k tó 
rem  powszechne swobody obyw atel
skie należycie są zagw arantow ane, mo
żna prędzej odważyć się n a  w ydaw a
nie ustaw  w yjątkow ych, aniżeli w A u

stry i, gdzie istn ieje ju ż  i tak  wielka 
skłonność do s t a n ó w  w y j ą t k o 
w y c h .  Ponadto  wniosek E isenkolba 
nie przedstaw ia wielkiej korzyści już  
z tego powodu, że w  naszym  p arla 
m encie znajdzie się zawsze większość 
p rzychylna dla wszelkiej robo ty  kle- 
rykalnej, a p rzysięga ń a  ustaw y za
sadnicze nie zawsze skutecznym  b ę 
dzie środkiem  przeciw  klerykalnym  
knowańiom . N ajw ażniejszem  w tym  
wniosku je s t postanow ienie, zab ran ia
jące  zakonnikom  w ykonyw ania obo
w iązków  nauczycielskich. Ale i tu  w i
dzimy, że naw et najzagorzalsi przeci
w nicy klerykalizm u nie um ieją n a
leżycie ocenić niebezpieczeństw a. Je - 
zuityzm u bowiem nie wypędzi się 
jeszcze ze szkół, naw et w tedy, gdy 
jezuitów  zdała od nich trzym ać się 
będzie. Czyż duch jezuicki mieści się 
dziś ty lko wśród m urów jezuickiego 
kolegium ? B y n a jm n ie j! Cały ten  dzi
siejszy kierunek wśród klerykałów , 
k tó ry  łączy r e l i g i ę  z p o l i t y k ą ,  
a działa przy tem  zawsze — czy w 
szkole, czy gdzieindziej — na korzyść 
r z y m s k i e j  d y p l o m a o y i ,  silnie 
je s t przesiąknięty  jezuityzm em !

N a to  grożące ze strony klerykalizm u 
niebezpieczeństwo dla ku ltu ry  i p o 
stępu, jedynym  środkiem  je s t tylko 
zupełne u s u n i ę c i e  s z k o ł y  z p o d  
w p ł y w u  k l e r y k a ł ó w .  K ażdy bo
wiem rozum ny człowiek w idzi, że dla 
szkoły, k tó ra  w inna być rozsadnikiem  
ośw iaty i ku ltury , wcale korzystnem  
nie jes t, jeżeli ta  szkoła znajduje się 
w  rękach w r o g ó w  p o s t ę p u .

Potężnej organizaoyi gasicieli ducha 
m usi być przeciw staw ioną rów nie po
tężna organizacya szerm ierzy wolno
ści. D latego też tylko zorganizow ana 
k lasa p racu jąca potrafi skutecznie s ta 
wić czoło klerykalizm owi, nie m ają- 
oenau przecież z re lig ią  nic w spólnego**.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników polskich w 

Wiedniu. W  niedzielę 13 bm. odbyło 
się tu  roczne w alne zgrom adzenie 
stow. „S iła“. Przew odniczący tow . L . 
T e r a k o w s k i  zagaił zgrom adzenie. 
Po odczytaniu przez sekretarza tow. 
W o j t o w i c z a  protokołu z ostatn ie
go półrocznego walnego zgrom adze
n ia  i po przyjęciu  tegoż do wiado
mości, złożył skarbnik  tow. U 1 a t  o w- 
s k i  spraw ozdanie kasowe za ubiegły 
ro k : pozostałość w ynosiła 234 K  64 
h, dochody 357 K  6 h, razem  591 K  
70 h ; rozchody : zapomogi dla człon
ków 186 K  50 h, inne w ydatk i 341 
K  8  h, zatem  ogólny rozchód w yno
sił 527 K  58 h ; pozostaje saldo na 
październik  1901 r. 164 K  12 hal. 
W artość inw entarza w raz z b ib lio te
ką 900 K .

B iblioteczne spraw ozdanie złożył 
tow. O b a s : wypożyozono 147 ksią
żek polskich, 19 niem ieckich, z k tó
rych korzystało 507 razy  89 człon
ków ; obecnie biblioteka liczy 284 ksią
żek polskich, 43 niemieckich.

N astępnie sekretarz tow. W o j t o 
w i c z  złożył ogólne spraw ozdanie z 
czynności W ydziału: w ydział odbył 
12 posiedzeń zw yczajnych, 2 k o n s ty 
tuujące, 2 nadzw yczajne; urządzono 
26 odczytów  popularno-naukow ych i 
3 pogadanki z dyskusyam i; 1 w ykład 
publiczny, 2 wieczorki pam iątkow e, 
2 zabaw y kostyum owe, 3 p rzedsta
w ienia am atorskie, 3 w yciecski tow a
rzyskie, 1 zabaw ę o g ro d o w ą; udzie
lano nauki n u t i śp V ? u  i nauk i ta ń 
ców ; w ydział urządził jed n ą  poufną 
konferencyę tow arzyszek , wreszcie 
zajm ował się i czuw ał nad spraw am i 
kom itetu związkowego polskich s to 
w arzyszeń w W iedniu.

Spraw ozdanie z ozynności zarządu 
p rzy ję to  z zadowoleniem  do wiado
m ości, poczem prze w. tow. T e r a 
k o w s k i  złożył spraw ozdanie za swej 
działalności, jak o  delegat do komisyi 
zaw odow ej, oraz przedstaw ił zajęte 
przez delegatów  „Siły" stanowisko w 
kom itecie związkowym, polskich stow. 
w W iedniu. Spraw ozdania te  również 
przy jęto  do wiadomości.

Im ieniem  kom isyi kontrolującej tow. 
Z a w i s t o w s k i  staw ia wniosek o 
udzielenie ustępującem u zarządow i ab
solutorium .

W niosek ten  uchwalono z dodat
kiem  tow. Z o ffe : „w otum  zupełnego 
zaufania".

Przew odniczący tow. T e r a k o  w- 
s k  i dziękow ał za zaufanie, poczem 
w ybrano now y zarząd. P rzew odniczą
cym  w ybrano tow. Ludw ika T s r a 
k o  w s k i e g  o, zastępcą przew . tow. 
P aw ła M a d e y s k i e g o ;  do wydziału 
w esz li: tow. Żabki Józef, Kowal Rom an, 
Ul&towski K onrad, R aw ski 'Władysław, 
K rom er Czesław, Blumowiez Adam, 
L orens Adolf, Cieśiar K aro l; zastępcy.- 
tow. F ig u t Ludw ik, R udzik  F lo ry an ; 
kom isya k o n tro lu jąca : tow. Zaw istow 
ski F io ren tyn , K anner Józef, Głertz 
Adam.

W  spraw ie nowego sta tu tu  stow. 
uchw alono zwołać na dzień 27 b. m. 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie.

N astępnie uchw alono urządzić w spa
n ia łą  uroczystość w dziesiątą rocznicę 
założenia „Siły" w W iedniu i pole
cono w ydziałow i utw orzenie s p e c ja l
nego kom itetu  dla urządzenia uroczy
stości.

Na zakończenie przew . tow T e r a 
k o w s k i ,  w skazując n a  działalność 
i n iebyw ały  rozwój „Siły," wezw ał 
zgrom adzonych, by  i nadal dla sp ra 
w y robotniczej pracowali.

Na konstytuującem  posiedzeniu w y
brani zo s ta li: sekretarzem  tow. Raw ski 
W ładysław , skarbnikiem  tow. K rom er 
Czesław, bibliotekarzem  tow. Blumo- 
wicz Adam, gospodarzem  tow. Kowal 
Rom an

KRONIKA*
i i i s t o r y u s y ,  25 paź

dziernika. 1555. Niederlandy przyłączone do 
Hiszpanii. — 1778. Urodziny Dantona. — 1878. 
Zamach na Alfonsa XII. w Hiszpanii. — 1896. 
Otwarcie robotniczej huty szklanej w Albi.
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D z ii  t e a t r  z a m k n ię ty .
Sobota: .„Klub kawalerów", komedya >. 

aktach M. Bałuckiego.
Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St, 

Wyspiańskiego.
Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych", ko

medya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po
pularne).

Wtorek: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena.

Środa: Z powodu generalnej próby „Dziadów" 
teatr zamknięty.

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od
słonach A. Mickiewicza,

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7 V2 do 87* wieczorem wykład dra 
Ryszarda K u n i c k i e g o :  „O czynnościach na
szych zmysłów", z przedstawieniem obrazów 
świetlnych.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś od godz. 77s do 8*/* wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy
kład Karola N a c h e r a : „Ochrona pracy".

dów
’ ”er

z „Dzia- 
osobno na

„Gabryel Marx“ jest twórcą naukowego 
socyalizmu, zdaniem jakiegoś „uczonego" 
z pod ciemnej gwiazdy, który, kryjąc Się 
pod przejrzystym pseudonimem d..a, we 
wczorajszym porannym numerze „Czasu" 
rozpoczął generalne uśmiercanie socyalizmu 
i socyalnej demokracyi „w Niemczech i n 
nas". Oto próbka „uczoności" tego mor
dercy socyalizmu, który nawet nie wie, że 
Maixowi było na imię Karol. Szanownemu 
mordercy socyalizmu życzymy zresztą szczę
ścia w jego rzemiośle, naturalnie o ile jest 
dobrze płatne. Niech sobie dalej t a k s a -  
mo „zabija" soeyalizm i zarabia na tem 
„od w i e r s z a " .

Dostawę węgla dla bndynków miejskich 
ma objąć radca miejski, Jan Kwiatkowski. 
Tak uchwaliła sekcya ekonomiczna rady 
miejskiej, mimo, że ofertę na te dostawy 
wniosła również komisya węglowa rady 
miejskiej, zobowiązując się dostarczać wę
giel po cenie 67 halerzy za cetnar do dnia 
1 listopada, zaś po cenie 69 halerzy od 
1 listopada do końca grudnia. Radca Kwiat
kowski zaś zobowiązał się dostarczać wę 
giel po cenie 71 h za cetnar.

Uchwala sekcyi ekonomicznej wypadła 
wprost na szkodę gminy i miejskiego skła 
du węg.a, instytucyi, nieobiiezonej wcale 
na zysk. Uważamy wogóle za wysoce nie 
właściwe, aby radca miejski był dostawcą 
gminy. Jestto „incompatibilitas", przeciw 
której należy stanowczo zaprotestować,. Spo 
dziewamy się, że rada miejska zniesie n 
chwałę sekcyi i przyjmie korzystniejszą o 
fertę komisyi węglowej.

Z teatru komunikują nam: Odbywaj: 
się próby z 3 aktowej komedyi M. B a ł u 
c k i e g o ,  która graną będzie w sobotę dla 
uczczenia pamięci zasłużonego pisarza, któ 
ry tak wielkie położył zasługi dla sceny 
polskiej, a specyalnie dla teatru krakow
skiego. Część dochodu z sobotniego przed
stawienia dyrekeya przeznacza na koszta 
wykonania biustu ś. p. Bałuckiego, który 
to biust ma być umieszczony we foyer na 
szego teatru. Na ten cel przyjmuje nad 
datki kasa zamówień, oraz kasa dzienna 
za pokwitowaniem, Lista ofiarodawców bę 
dzie następnie ogłoszoną w pismach. Przy 
jaeiele zmarłego i zwolennicy jego talentu 
będą mieli sposobność uczczenia zasłng au
tora „Grubych ryb" i „Domu otwartego"

Odby wają się także pełne próby 
"  Mickiewicza na scenie a 

* menueta, który będzie
ZIe podtzaf! „balu u senatora 

maleje częścią p. Spitziar 
'vi wnętrze kaplicy ’

częścią p. 
’',1'skiego

i
St.
we

lOi.
VI o.

Dekoraeye no 
który już wykończ, 
więzienia z transparentem,
Jasieński, dekorator teatru m iv 
Lwowie.

P . Feliks Jasieński złożył 162 koron 
na rzecz funduszu emerytalnego artystów 
sceny krakowskiej, jako dochód z wysta
wy, specyalnie w tym celu urządzonej w 
gmachu Tow. zachęty Sztuk pięknych, Dy
rekeya i artyści składają mu serdeczne za 
to podziękowanie.

Szkoła przemysłowa w Krakowie o-
głasza: Specyalny kurs dla o b s ł u g u j ą 
c y c h  k o t ł y  i m a s z y n y  p a r o w e  
odbędzie się w miesiącach listopadzie i 
grudniu 1901 r , tudzież w styczniu i lu
tym 1902 r. Dla uzyskania przyjęcia wy
kazać się należy z ukończenia przepisanej 
ustawą nauki w szkole ludowej, nadto 6 
miesięcznej conajmniej praktyki w zawo
dzie ślusarskim, kowalskim, kotlarskim alba 
też przy kotle, lub maszynie parowej. 
Każdy z wpisujących się płaci 1 złr. na 
środki naukowe.

Specyalny kurs 5 miesięczny dla czela
dników zawodu d e k o r a c y j n e g o  ma 
l a r s t w a  rozpocznie się w poniedziałek 
4 listopada 1901 r. Dla braku miejsca 
przyjętych być może najwyżej 7 uczestni
ków, Nauka jest bezpłatną.

Na obydwa kursy można zapisywać się 
w dniach 30 i 31 października między 
godziną 10 a 12 przed południem w kan 
celaryi dyrekcyi szkoły ul. Gołębia 20.

Zgromadzenia robotników żydowskich 
odbywają się obecnie kolejno w poszczegól
nych miastach całej Galieyi. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach referują tow. dr D r o b 
n e r  i B e r g e r z  Krakowa. Zgromadzenia 
te mają na celu ożywić ruch i wzmocnić 
organizacye wśród robotników żydowskich. 
Ze zgromadzeń odbytych w K r a k o w i e  

P o d g ó r z u  podaliśmy już sprawozda-
otrzymania. O dalszych zgromadzeniach 

jemy następujące wiadomości:
W T a r n o w i e  odbyło się zgromadzę 

nie w poniedziałek 21 b. m. w sali hotelu 
„pod dębem". Zgromadzenie było nader li 
ezne, robotnicy zapełnili prócz sali cały 
przedsionek i schody. Przewodniczył tow. 
G r u b e  r. Do pierwszego punktu porządku 
dziennego referował tow. dr D r o b n e r 
z Krakowa, Referent przedstawił historyę 
nędzy galicyjskiej i na tem tle dał obraz 
społecznych stosunków kraju, które w zwią 
zku z ekonomiczną bezsilnością wszystkich 
warstw ludności i w związku z degenera- 
cyą uprzywilejowanych klas, sprawujących 
przez 33 lat gospodarkę autonomiczną, do 
prowadziły kraj na brzeg przepaści i sta 
wiły go wobec widma głodu. W takie; 
chwili należy skupić wszystkie aiły do 
wspólnej pracy nad politycznem uświado 
mieniem i społeczną organizacyą proleta 
ryata, stanowiącego olbrzymią większość 
ludności. Tow. B e r g e r  mówił o organi 
zacyi zawodowej, przedstawiając jej korzy 
ści i znaczenie. W dyskusyi zabrał głos 
tow. F r e i m a n ,  wzywając pomocników

handlowych do zorganizowania się, celem 
skrócenia czasu pracy. Po wyczerpaniu po
rządku dziennego, przewodniczący zamknął 
zgromadzenie okrzykiem na cześć socyalnej 
demokracji. Władzę reprezentował na zgro
madzeniu komisarz W o l a n i e c k i ,  który 

niezmierv 'e» bezskutecznie, dener
wował. Pouczony Przez tow- dra Drobnera 

zakresie swej władzy, dawał następnie 
przykład cierpliwej 1 słncha3za

' 7 R z e s z o w i e  zgromadzenie ludowe
^  - '>dbvłn .Guia 22 b- w

żydowskie „ ' Ind - w rynku, Prze-
sali stowarzyszeni*.. . ^zenin prze
wodniczył p. Kraus. Na '•> też re-
ważała inteligencya miejscowa.- va , 0.
ferent tow. dr. D r o b n e r  z Krakom -ak 
mawiając smutne stosunki w kraju, k  v 
organizaeyi i t. di, zwrócił się dó obecnych 

prośbą o usilne poparcie dążności partyi 
soeyalno-demOkr. do uświadomienia ludności 
pracującej. Inteligencya winna uważać za 
swoje zadanie zbliżenie się do robotników, 

energiczne poparcie ich pisma. O orga- 
nizacyi referował następnie tow. B e r g e r  
z Krakowa. Interpelowali mówców pp. Kurz- 
mann, Wald, Lipschutz i Feld, przeważnie 

stosunek partyi socyalno-demokratyeznej 
do kwestyi narodowościowej.

Samowola organów podatkowych. Pi
szą nam z Jarosławia: Zapędy swe w na
ciskaniu śrnby podatkowej posunął inspek
tor podatkowy w Jarosławiu, ks. L i c h -  
t e n s t e i n  do tego stopnia, że bez ża
dnych dochodzeń zaliczył Jarosław do licz
by miast, obowiązanych do płacenia poda
tku domowo-czynszowego. Nie czekał Jeż 
inspektor na prawomocność swego postano
wienia, ale poklasyfikował domy i wymie
rzył podatek. Gmina stanęła w obronie 
uciśnionych mieszkańców i gdy rekurs do 
krajowej dyrekcyi skarbu skutku nie od
niósł, uzyskała przed trybunałem admini
stracyjnym w Wiedniu dnia 3 czerwca 
1901 do 1. 4409 orzeczenie, którem c a ł 
k o w i c i e  z n i e s i o n o  d e c y z y ę  po
wyższą władz podatkowych. Mimo, że wy
rok trybunału doręczono krajowej dyrekcyi 
skarbu, mimo, że wyrok ten zniósł uchwałę, 
zaliczającą Jarosław w poczet miast, obo
wiązanych do płacenia podatku domowo- 
czynszowego, zarządził inspektor ks. Lich- 
tenstein natychmiastowe i najenergiczniej
sze ściąganie tego podatku, bezprawnie 
wymierzonego !

Powoływanie się stron na orzeczenie 
trybunału spotyka się z kpinami ks. Lich- 
tensteina. Pan ten bowiem wywodzi ród 
swój od udzielnych książąt i dlatego za
pewne orzeczenia trybunału nic go nie ob
chodzą.

Nasuwa się pytanie, czy już tak daleko 
zabrnęliśmy w anarchii podatkowej, że za
rządzenia władz naczelnych nie mają już 
żadnej powagi u pierwszego lepszego pod
rzędnego urzędnika ? Posłowie powinni w 
parlamencie poruszyć kwestyę postępowa
nia inspektora księcia Lichtensteina i za
żądać surowego ukarania samowoli orga
nów podatkowych w Jarosławiu.

Stronnictwo ruskich radykałów u
rządza zjazd partyjny we Lwowie dnia 14 
grudnia. Zarząd stronnictwa rozpoczął już 
przygotowania celem liczniejszego obesłania 
zjazdu.
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Nowa metoda fabrykowania zbrodnia-
rzy. Kto chce w Austryi zwołać zgroma- 

^dzenie publiczne, ten musi u w i a d o m i ć  
o swoim zamiarze zawczasu władzę polity
czną. Jeżeli zwołujący chce rozgłosić wia
domość o zgromadzeniu afiszami zapomo- 
cą plakatów, w takim razie musi on pro
sić władzę o pozwolenie na plakatowanie. 
Ponieważ ustawa prasowa w § 23 wypo- 

L wiada zasadę, że bez pozwolenia władzy 
r  nie wolno rozlepiać plakatów, więc wynika 

z tego logicznie, że dopóki takie pozwole- 
^nie nie .zostanie udzielouera, nie wolno foz-
- począć rozlepiania.

Wszystko to są rzeczy znane i nie po
wtarzalibyśmy ich, gdyby ten za wikłany 
labirynt przepisów ustawowych nie był na
stręczył pomysłowemu staroście we Fry 
sztacie (na Śląsku), niejakiemu W e r 1 i-

* k o w i , oryginalnego sposobu sztucznego 
fabrykowania zbrodniarzy i okazy wania swej 
energii w ratowania porządku i całości 
państwa.

Z reguiy każe on mianowicie pozwolenie 
do plakatowania doręczać zwołującym za 
późno, j u ż  po  o d b y c i u  s i ę  z g r o m a 

d z e n i a .  Towarzysze nasi, chcąc trzymać 
księ Jtogl legalnej, próbowali ułatwić p. 
■Werliko^i doręczanie i ta pozwolenia na 
•czas; wnosiu więc podania na dwa lub na

wet s z e ś ć  t yg o d n i wcześniej. Ale wszy
stko na próżno. Skutek je.st zawsze ten 
sam: pozwolenie na plakatowanie przęycho* 

••Szi zawsze, z matematyczną ścisłością, w 
kilka godzin po zgromadzeniu,, albo też 
przynosi je ze sobą na zgromadzenie ko-- 
aisarz. wysłany do nadzorowania. Natu- 
dnie. że robotnicy, przekonawszy się, iż 

sposób ten stał się systemem u p. Werli- 
ka. plakatnją zgromadzenie, nie czekając

pozwolenie. Następuje skutkiem tego do-
* niesienie do prokuratoryi o przekroczenie 

§ 23, a sąd powiatowy w Cieszynie, ska
c u j e  .zbrodniarza* na grzywnę lub karę
- aresztu. W ten sposób tow. Z e p l i c h a l  

zapłacił już raz 10 a drugi raz 5 K, tow. 
E  o m a n e k zaś zapłacił raz 10 K a dru
gi raz przesiedział się 24 godzin. Konsta
tujemy wyraźnie, że we wszystkich tych 
wypadkach plakatowanie zgromadzeń, któ-

Pre się rzeczywiście odbyły, b y ł o  p o z wo -  
l o n e ,  a t y l k o  p o z w o l e n i e  p r z y 
s z ł o  z a  p ó ź n o .

Umyślnie opowiedzieliśmy rzecz całą szcze
gółowo, bo charakteryzuje ona znakomicie 
poszanowanie swobody obywatelskiej i praw 

wzaBtrzeżonych konstytueyą w Austryi. S ta
rosta Werlik jest znanym socyalistożereą 
i »przyjacielem* hr. Larysza, potężnego 
króla węglowego. Od p. Werlika mogliby 
się dużo jeszcze nauczyć galicyjscy Lani- 
kiewicze, Laskowscy lub Kostrzewscy.

^ Posłowie z dyetą 60 halerzy. W no
wej sztuce Bahra „Apostoł*, którą teraz 
przygotowuje Bargtheater, jeden z aktów 
rozgrywa się w parlamencie włoskim. Po- 

. trzeba na gwałt 300 posłów, którzy mają 
zasiadać w swych ławach. Zwerbować ta-

ilość statystów — rzecz niełatwa, to 
v też reżyser dla wypełnienia braków, powo

łał wszystkich robotników teatralnych, bę
dących w tym czasie do dyspozycyi. Za 
każdą sesyę parlamentarną będą ci posło
wie dostawali okrągłą... kopę halerzy. Są

to, jak widzimy dyety bardzo skromne, ale 
posłowie teatralni pocieszać się mogą tem, 
że lista cywilna królów, występujących 
przy świetle kinkietów, stoi w jeszcze wię
kszej niazgodzfe z rzeczywistością..

Jakby baśnią Z dawnych czasów wy
daje się dziś Europejczykowi,—przyzwycza
jonemu do świstu lokomotywy, szybko prze
wożących podróżny eh; do hotel! i gospód, 
gdzie można znaleźć zawsze pożywienie, — 
wiadomość o podróży, podczas której ludzie 
padają ze znużenia i z głodu. W  grudniu 
z. r. wyruszyła z Omdimaann w Sudanie 
wyprawa angielska pod dowództwem kapi
tanów Austina i Brighta, celem wytknięcia 
granicy pomiędzy daiszenu .ziemiami sudań 
skiemiiAbbsynią. Po drodze wyprawa miała 
zbadać, ea:y istotnie okolice tamtejsze obfi
tują w kruszce, jak o tem głosiła fama. 
Wysłany oddział składał się z 60 tyralie
rów s-ułańskich. Ponieważ wyruszono w 
głąb lądu afrykańskiego, w kraje prawie 
nieznane, wyprawa zabrała ze sobą sporo- 
żywności, którą objuczono wielbłądy i mu
ły, Już w początku podróży natrafili Au
stin i Brijght na moczary, tak do przeby
cia uciążliwe, że sudańscy żołnierze poczęli 
szemrać. Potom wyprawa błąkała się po 
pustyni. Żywność wyszła zapełnia. Pozabi-' 
jano wielbłądy, lecz i to nie starczyło na 
długo. Z głodu i wycieńczenia codziennie 
padał jeden człowiek. Wśród tych stra
sznych przejść mieli podróżni chwilę rado
ści,, zawodnej wprawdzie. Znaleziono baty 
stówą chusteczkę od nosa, znaczoną literą B, 
Dowód oczywisty, że gdzieś w pobliżu są 
Europejczycy... Szukano ich... napróźno. Pó
źniej dopiero dowiedział się Austin, że zna
leziona chustka należała do włoskiego po
dróżnika Batłego, oraz, że ów podróżnik ; 
został ni edaleko od miejsca, gdzie znale
ziono jego zgubę, zamordowany przez mu
rzynów. 'iPen sam los omal ni® spotkał i 
podróżników angielskich, którzy zostali o- 
padnięci przez wojownicze plemię murzyń
skie, lecz dzięki przewadze swych karabi
nów sad prymitywną bronią napastników, 
zdołali sbj) obronić. Grdy wyprawa powró
ciła z Kienem do domu, liczyła zaledwie 14 
ludzi, schorowanych, wyglądających jak 
szkielety,. Z tych 14 tylko trzech zdołe.ao 
utrzymać przy życiu, a w tej liczbie zna
leźli się i  obaj kapitanowie, którzy obecnie 
znajdują się w drodze do Anglii, przywo
żąc zamiast spodziewanych skarbów, ukry
tych w -ziiesii... batystową ehsateezkę, jak 
by świadectwo, że przecież świat nie jest 
tak wielkim.

Lista przysięgłych w Krakowie. Po
cząwszy od niedzieli duia 20 bm. znajduje 
się U sekretarza prezydyalnego w magi
stracie krakowskim wystawiona pierwotna 
lista sędriów przysięgłych na rok 1902. 
Osoby interesowane mogą przeglądać ową 
listę w ffodzinaeh urzędowych i wnosić re- 
klaisaeyej do 27 bm., domagając się wy
kreślenia lub dodatkowego wpisania. Re- 
kiamacye mogą być ustne lub pisemne.

Wzywamy wszystkich obywateli, którym 
na sercu leży bezstronny wymiar sprawie
dliwości, aby reklamowali swoje prawo. 
Dotąd bowiem wciąż ci sami ludzie zasia
dali na ławie przysięgłych, która stała się 
monopolem drobnej garstki.

Wszelkich iaformacyj w sprawie rekla- 
macyj udziela nasze biuro porady prawnej, 
Mały Rynek 6, II p., w godzinach od 12 
do 2 popołudniu.

„Czas* wobec Bałuckiego. Rodzina śp. 
Bałuckiego, rozsyłając swój list z podzię
kowaniem za hołd, oddany pomięci zmarłe
go pisarza, do redakeyj pism krakowskich, 
nie pominęła i „Czasu*. Organ stańczykow
ski z właściwym sobie brutalnym bez tak
tem wobec wszystkiego, eo nie nosi piętn a 
stańczykowskiego, a także zapewne i dla 
przypuzynieuia się zamieścił ten list w dzia
le płatnych reklam za półszpaltową rekla
mą dla jakiegoś środka, skutecznego w cho
robach nerek i pęcherza. Po fagasach Po
tockiego trudne się było spodziewać przy
zwoitości.

Wyjaśnienie. P. budowniezy B i b o r-
s k i nadesłał nam w sprawie podanego przez 
nas onegdaj spadnięcia robotnicy AnnyCzn- 
baj z rusztowania przy budowie fabi*yki 
cygar wyjaśnienie, z którego okazuje się, 
że spadnięcie robotnicy nie nastąpiło z wy
sokości pierwszego piętra, lecz z parteru, 
nad którym o kończono wyrobienie t. zw. 
pasa gzymsowego. Dalej, że spuszczone dla 
wyrobienia wspomnianego pasa rusztowanie 
miało przedtem oparcie, zostało jednak 
wskntek ukończenia robót usunięte. Tak 
samo usunięto i rozebrano w kilka godzin 
po wypadku całe rusztowanie, jako zbyte
czne, Wyjaśnienie to potwierdza również 
podmajstrzy, zatrudniony przy budowie, o 
ile zaś jest prawdziwe®, wykaże przepro
wadzić się mające dochodzenie w tej spra
wie.

Wieczorne kursy ogrodnictwa, urzą
dzane corocznie przez Towarzystwo ogro
dnicze w Krakowie, rozpoczną się w pierw
szych dniach listopada b r. i potrwają do 
połowy marca.

Wykłady odbywają się w lokalu Tow. 
ogrodniczego (Straszewskiego 22 parter) 
od godz. 6 do 8 wieczorem codziennie, z 
z wyjątkiem dni świątecznych, niedziel i 
faryj zapustowych.

Na kursach tych wykładać będą pano
wie: Ign, Klns (ogrodnictwo ozdobne), J .  
Brzeziński (pomologia), dr. St. Galiński 
(gleba i nawozy), J . Trzebiński (teorya 
ogrodnictwa), K. Jakiraionek (warzywni
ctwo), Liehański (dendrologia), J, Turski 
(rachunkowość) i pani K, Michalska (kwie- 
eiarstwo) Kierownictwo kursów polecono 
p J . Brzezińskiemu.

Słuchacze rnąją swobodę wyboru jadnego 
lub kilku z danych przedmiotów; ci jednak, 
którzyby chcieli poddać się egzaminowi 
i na jego podstawie uzyskać świadectwo 
(w 2-giej połowie marca), muszą wprzódy 
wysłuchać wszystkich przedmiotów w cią
ga jednego lub dwóch Jat i brać udział 
w ćwiczeniach i demonstraayach.

Opłaty za wykłady prócz jednaj korony 
wpisowego Tow. ogrodti. nie pobiera ża
dnej. Początek wykładów zostanie w pismach 
podany osobno.

Przytulisko uczestników powstania 
z r. 1863/4 komunikuje nam, że na o- 
statniem posiedzeniu wydziału uchwalono 
uroezyśeie otworzyć nowy dom Przytuliska. 
Uroczystość otwarcia nastąpi w niedzielę
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dnia 27 b. m. o godz. 9 przed południem 
łF Przytulisku przy ul. Biskupiej Nr, 16 

Dla uczczenia pamięci prof. Nenckie
go odbył się 23 bm. w auli uniwersytetu 
krakowskiego uroezyste posiedzenie publi 
czne, urządzone staraniem Towarzystwa le
karskiego i Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika. O godzinie 6 wieczorem zebrali 
się profesorowie uniwersytetu, lekarze, przy
rodnicy, słuchacze medycyny i liczne gro
no publiczności. Przed mównicą umieszcza
no portret prof. Nenckiego, uwieńczony wa
wrzynem.

Uroczystość zagaił prof, Koatanecki, któ
ry podniósł, że zmarły uczony był człon
kiem Akademii Umiejętności, doktorem ho
norowym Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
członkiem honorowym Towarzystwa lekar
skiego i Towarzystwa przyrodników im, 
Kopernika.

Następnie prof. Cybulski wygłosił od
czyt, w którym przedstawił pełne zasług 
życie zmarłego, poczem fachowe odczyty, 
przedstawiająca prace zmarłego w poszcze
gólnych działach naaki, wygłosili: prof. 
Bujwid, docent dr Seńkowski, docent dr 
Wróblewski i docent dr Marchlewski, były 
uczeń i współpracownik Nenckiego.

„Polska sztuka stosowana11. Członko
wie nowego Towarzystwa „Polskiej sztuki 
stosowanej" zgromadzili się onegdaj w 
sali muzeum narodowego na pierwsze wal
ne zgromadzenie. Po przedłożenia sprawo
zdania z prac komitetu tymczasowego i 
programu działania Towarzystwa, miano
wano członkiem honorowym Stanisława 
Witkiewicza i wybrano wydział, złożony z 
12 członków.

Pożar na ulicy Dietla. Onegdaj wie
czorem po godz. 8  wybuchł pożar w skle
pie bławatnym Rozalii Biirstenbinder w 
wielkim domu Kopia Grtinwalda, stano 
wiącym narożnik ulicy Dietla i Krakow
skiej. Gdy naczelnik straży pożarnej pan 
Eminowicz przybył na miejsce z trzema 
plutonami, cała klatka schodowa była za
pełniona dymem, wskutek czego mieszkań
cy bali się wyjść schodami.

Wkońcu skłoniono ich do tego, tylko 
jeduę kobietę brzemienną i małe dziecko 
musiano wynieść przez okno po drabinie. 
Pożar ugaszono około godz. 11 w noey. 
Wszystkie towary znaleziono zwęglone i 
zniszczone. Prawdopodobnia powstał pożar 
z powodu pęknięcia lampy naftowej, którą 
pozostawiono w sklepie przykręconą,

0 język rU8kl. Ze Lwowa donoszą: 
Znana afera koncypienta adwokackiego dra 
D n d c z a k a  z Bukowiny, od którego wi
ceprezydent sądn wyższego D y l e w s k i  
nie cheiał przyjąć przysięgi po rusku, stała 
się przedmiotem rozprawy sądowej. Miano
wicie jedno z pism ruskich skrytykowało 
zachowanie się dra Dylewskiego i zostało 
skonfiskowane. Redaktor odwołał się do 
sądu i podczas rozprawy zażądał przesłu
chania 20 radców sądu krajowego wyższe
go we Lwowie na dowód, że wiceprezy
dent Dylewski podczas sprawy z Dudcza- 
kiem tak się zirytował, że rzneił książkę 
i przysięgi nie odebrał. Przewodniczący 
radca Philipp odmówił wnioskowi, a kon
fiskatę trybunał zatwierdził. Redaktor wniósł 
odwołanie.

Rada państwa.
Wiedeń, 24 października. (Koniec 

wczorajszego posiedzenia Izb y  posłów). 
Podczas całego przem ówienia S tra n 
sky 'ego wszeełmiemoy nieustannie h a 
łasowali, robiąc wciąż p rzy ty k i do ży
dowskiego pochodzenia mówcy. W ciąż 
było słychać okrzyk i: „Schm utziger 
J u d e !  Das is t ja  kein Tsoheohe, son- 
d em  eia Ja d a ! In  P rag  hab t ih r ge- 
p itin d e rt!“

N astępnie zabrał głos p rezyden t 
m inistrów  d r K o e r b e r  i tióm aozył 
postępow anie w ładz w Litaw ie, Od
czy tał spraw ozdanie urzędowe, m ają
ce świadczyć, że S transky  bardzo w 
swem przedstaw ieniu  rzeczy przesa
dził. Spraw a z żebrakiem , k tó ry  p ro 
sił o jałm użnę po czesku i został za 
to obity, inaczej się miała, niż ją  
przedstaw ił S transky. Cała rzecz, że 
po obu stronach było dużo n ag rom a
dzonego palnego m atąryału  i w ybuch 
nastąp ił z błahego powodu. Pew nej 
służącej z I. p ię tra  spadł jak iś  p rzed 
m iot w tłum , a Niemoy myśleli, że to 
Czesi obrzucają ich kam ieniam i, więc 
przyszło do bójki. W ładze polityczne 
postępow ały praw idłow o i m inister 
sądzi, że całe zajście je s t d robną spra
wą., niegodny większej uwagi.

I)’E l v e r t  (niemiecki postępowiec) 
dowodził, że skoro Czesi na  skargi 
niem ieckie przeciw  nim  żądali dowo
dów, to te raz  należy tak samo dom a
gać się od nich znow u dowodów na 
skarg i przeciw  Niemcom. Mówca po 
woływ ał się n a  wywody dra Koerbe- 
ra, że to  spraw a lokalna. N ależy obie 
strony  jednako traktow ać. Tym czasem  
jeżeli Czesi urządzają uroczystość, na 
żyw a się to  pow ażnym  obchodem, a 
jeżeli Niemoy — dem onstracyą. Jeżeli 
Czesi naw iązują stosunki z innem i na
rodowościami słowiańskiemi, zowie się 
to  wzajem nością słowiańska, ale n iech
że Niemcy zetkną się z innym i N iem 
cami, robi się z nich zdrajców  stanu. 
Czesi przesadzili tym  razem  bardzo i 
pow inni to  przyznać. W szystkie s tra 
ty  w L itaw ie w ynoszą 70 kor., św iad
czy to  najw ym ow niej o rozm iaraoh 
zajścia.

Podczas m owy D ’E lv erta  urządzali 
orkiestrę rów nocześnie Klofacz i F ressl 
z jednej, a W olf, Iro  i S te in  z d ru 
giej strony.

P rezyden t zaw iadam ia, że S transky  
złagodził swój wniosek.

Po przem ów ieniu młodoozeoha S v  o- 
ź i l a  zam knięto  na wniosek A braha- 
mowioza dyskusyę.

Jak o  generalny  mówca con tra  p rze 
m aw iał A l b r e c h t .

K oniec posiedzenia o godz. 6. Na 
stępne dziś o godz. 11 przed połud. 
Przem aw iać będzie generalny  mówca 
pro H r u b y .

(Telefonem).
Wiedeń, 24 października. N a począ

tk u  dzisiejszego posiedzenia, k tóre 
otw arte  zostało o godzinie 11 przed 
południem , odczytano szereg wniosków

i in terpelacyj, m iędzy innem i inter* 
pelacyę posła B r e i t e r a  w spraw ie 
korupcyjnej gospodarki M a ł a c h o w 
s k i e g o  w m agistra  ie lwowskim, 
in terpelacyę posła K o l i s c h e r a  w 
sprawie realizaoyi odszkodowania za 
wybicie św in w  okolicach objętych 
zarazą, wreszcie nag ły  wniosek tow. 
posła S e h u h m e i e r a  o zniesienie 
§ 122 uk. (zbrodnia zaburzenia religii), 
określającego za tę  zbrodnię karę od 
1 do 10 lat.

P rzed  przejściem  do porządku dzien
nego zabiera głos młodoezech P a c a k  
i p ro testu je  przeciw  wczorajszym  oso
bistym  atakom  n a  posła S transky 'ego, 
k tó ry  przem aw iał w im ieniu klubu 
młodoczeskiego. Mowoa ostrzega przed 
następstw am i podobnych zajść i za
py tu je  p rezyden ta Izby, w  jak i spo
sób zam ierza zapobiedz podobnym  
zajściom.

P rezyden t hr. Y e t t e r  w odpow ie
dzi ubolew a nad zachow aniem  się n ie 
których  posłów, zaznaczając zarazem , 
że nie m a żadnych innych środków 
przeciw  tem u, prócz przyw ołania do 
porządku. P rezyden t prosi Izbę o za 
chowanie spokoju.

N astępnie przeszła Izba do porząd
ku dziennego, tj. do dalszego ciągu 
dyskusyi nad nag łym  wnioskiem S tran- 
skyego w spraw ie aw an tu r czesko-nie
m ieckich w L itaw ie.

P rzem aw iał poseł H r u b y ,  poczem 
nastąp ił szereg faktycznych sprosto
wań ze strony  Czechów i Niemców, 
przyczem  w yw iązała się żyw a w y
m iana słów. W  głosowaniu Izba uchw a
liła j e d n o g ł o ś n i e  nagłość wnio
sku, a następnie treść wniosku większo
ścią głosów.

U b e z p i e o z e n i e  n a  s t a r o ś ć .
Z  kolei p rzystąp iła  Izba do dysku

syi nad  wnioskiem  nag łym  posła tow. 
S e i t z a  w spraw ie u b e z p i e c z e 
n i a  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć  i 
n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  d o  
p r a c y  —  tudzież z a o p a t r z e n i a  
w d ó w  i s i e r o t .

P ierw szy zabiera głos poseł tow. 
S e i t z ,  k tó ry  w obszernym  wywodzie 
uzasadnia ten  wniosek.
. Godz. 3 po południu. Posiedzenie 
trw a dalej.

Sprawy parlamentarne.
Odnośnie do oświadczenia prezydenta 

Izby hr. V e 11 e r a w sprawie niewygło- 
szenia nekrologu Mae Kinleya, „Arbeiter- 
Zeitung“ zarzuca hr, Vetterowi kłamstwo 
i podtrzymuje swe pierwotne twierdzenie, 
iż na wyraźne życzenie ministra spraw za
granicznych hr. G o ł n c h o w h k i e g o hr. 
Vetter owego nekrologu nie wygłosił.

Poseł R o m a n o w i c z  zbiera w Kole 
polskiem podpisy na interpelacyę w spra
wie g a l i c y j s k i c h  n a d u ż y ć  w y b o r 
c z y c h .  Zabrał jnż 14 p o d p i s ó w ,  ale 
piętnastego znaleźć nie może i kto wie, 
czy go znajdzie, statut zaś Koła zabrania 
mn szukania podpisu po za Kołem. Oto 
kwiatek „solidarności Koła polskiego".
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Telegraf i telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 24 października. Na wczorajszej 
bezprawie trybunał skazał dr, Z i p p e r a 

■ dyscyplinarnie 5-a użycie wyrazu „azjata" 
na 2 0  K grzywny.

Lwów, 24 października. Wojskowość 
zdecydowała się wreszcie, po tylokrotnych 
nrgensach, dać odpowiedź w sprawie po 
rucznika Marchinka i wachmistrzów Stęp
kowskiego i Sokoła. Na początku dzisiej 
szej rozprawy odczytał przewodniczący 
telegram sądu wojskowego, z którego 0- 
kazuje się, że śledztwo przeciw por, Mar -  
c h i n k o w i toczy się z powoda zaciągania 
długów, ze szkodą dla osób prywatnych, 
Stępkowski został skazany na 4 lata cięż
kiego więzienia za, kradzież mundurów z 
magazynu wojskowego wartości 900 K 
Sokół za współudział w tej kradzieży zo
stał skazany na 4 miesiące ciężkiego wię 
zienia.

Przesłuchiwano następnie dalszych świad 
ków. Zugsffthrer Kuć ,  ten sam , któremu 
„Głos przemyski*4 zarzucił maltretowanie 
żołnierzy przez używania ich do ciągnienia 
wozów ładowanych, przyznaje, że to uczy
nił, ale główną winę zwala na kaprala 
Oberheimera. Z zeznań świadka okazuje się, 
że wóz, naładowany belkami, ciągnęło 6 
do 7 żołnierzy, chociaż do ciągnienia sa 
mego próżnego wozu potrzeba jnż było 5 
do 6 żołnierzy!
J a k  p r o k u r a t o r  z M o ś c i s k  k o n 

s t r u u j e  o s k a r ż e n i a ?
Przystąpiono następnie do rozpatrywania 

dodatkowego oskarżenia, wniesionego prze
ciw tow Witykowi przez proknratoryę z 
Mf ścisk, Zarzucono mu mianowicie: 1) prze
kroczenie § 2 ust, o zgromadzeniach przez 
zwołanie zgromadzenia bez zawiadomienia 
władzy; 2) występowanie pod fałszywem 
nazwiskiem Mroczkowskiego, studenta ze 
Lwowa.

Tow, Wityk odpowiada, że zgromadze
nie w Hańkowicach zwołał bez zawiado
mienia władzy, gdyż W owyta czasie, t. j. 
dnia 28 lipca były już rozpisane wybory 
sejmowe. Był on wprawdzie niewyborcą, 
ale wedle rozstrzygnięć najwyższego try 
bunału, wolno i niewyborcom zwoływać zgra 
madzenia wyborców. Tow. Wityk stara się 
Wykazać swoje zapatrywania w dłuższym 
wywodzie, ale przewodniczący mu prze
rywa.

Co do drugiego faktu zaprzecza tow. 
Wityk stanowczo oskarżenia. Gdy wracał 
z Halikowie furą, przysiadł się do niego 
żandarm i chciał wszcząć rozmowę. Wityk 
dawał mu jednak odpowiedzi półsłówkami, 
ale nazwiska swego wcale nie wyjawiał. 
Oskarżenie jest wprost z m y ś l o n e .

Przesłuchani w tej sprawie świadkowie 
potwierdzają w zupełności twierdzenia Wi 
łyka.

W ójt Hankowie., A n t o s z k o ,  zeznaje, 
że na zgromadzeniu nie był i uwiadomienia 
0 niem nie miał.

Radny Ilko D o r o s z  zeznaje, ża na 
zgromadzeniu byli tylko wyborcy. Wityk 
zakazał wpuszczać kobiety i dzieei.

żandarm B o g u c k i  potwierdza, że Wi-
tyk n ie  p r z e d s t a w i a ł  mu s i ę  w c a l e
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i n i e  mó wi ł ,  ż e s i ę  n a z y w a  M r o 
c z k o w s k i .  Rozmawiali tylko prywatnie 
o różnych rzeczach. (Zdumienie w całess 
audytorynm i wśród przysięgłych)

O godz. 12 zarządził przewodniczący 
jednogodzinną przerwę.

Po przerwie zażądał obroń a dr. S c h 1 e i- 
c h e r  odczytania niektórych artykułów 
„Głosu przemyskiego* na dowód, że pismo 
to zwalczało nietylko nadużycia w wojsku, 
ale i wśród cywilnych, gdziekolwiek je na 
potykało. Nadto żąda dr. Sehleieher za
wezwania starosty L a n i k i e w i c z a i  pro
kuratora S t e b e l s k i e g o  na dowód, że 
władze wojskowe w Przemyślu przekra
czały niejednokrotnie zakres swej władzy.

Trybunał po naradzie odmawia wszy
stkim wnioskom obrońcy. Zarządza jedy
nie zapytanie namiestnictwa, czy dnia 28 
lipca były już wybory sejmowa rozpisane.

Odczytano następnie świadectwa morał 
ności wszystkich oskarżonych.

Prokurator oświadcza, ża o d s t ę p u j e  
od o s k a r ż a n i a  Wityka, co do fałszy
wego meldowania się Skutkiem tego ogła 
sza trybunał natychmiast wyrok uwalnia
jmy-

Rozprawę odroczono dó soboty. Jutro 
przez cały dzień trwać będzie formułowa 
nie pytań, których będzie podobno 130. 
W poniedziałek nie będzie również rozpra
wy, ponieważ jeden z radców, Podlaszecki, 
ma w tym dnia śnuą rozprawę

Materyał dowodowy jest już wyczerpa 
ny. Rozprawa i kończy się prawdopodobnie 
we środę.

Jeszcze raz proces Liebermanna, Rogera 
i tow.

Wiedeń, 24 października. Trybunał naj
wyższy rozpatrywał dziś zażalenie proku
ratora lwowskiego Heyderera od tej części 
wyroku w procesie Liebermanna, która ty
czyła się zajść w lokalu przemyskiej Kasy 
chorych. Sąd lwowski uwolnił, jak wiado
mo, Regera, Olearczyka, Kolkiewicza, Ry
chlickiego i Dubisa od oskarżenia gwałta 
publicznego i ukrócenia wolności osobistej 
oficerów B8 p. p.

Z powodn umotywowania tego wyroku, 
które miało rzekomo dotykać oficerów, 
wniósł Heyderer zażalenie nieważności, któ
re trybunał najwyższy dziś rozpatrywał. 
Oskarżonego tow. Olearczyka zastępowe! 
dr Zipser.

Po przeprowadzanej rozprawie przychy
lił się trybunał do zażalenia nieważn ści. 
i polecił rozpisanie ponownej rozprawy.

Siemens umarł.
Berlin, 24 października. Poseł do par

lam entu  niemieckiego i pow szechna 
znany  przem ysłow iec S i e m e n s  zm arł.

Monografia korupcyi gminnej.
Rzym, 24 października. S enator Sa- 

redo, przew odniczący k om  i s y  i ś l  ed- 
0 z e j, w ydelegow anej do Neapolu, ce
lem  zbadania korupcyi, k tó ra  zapo
w ietrzy ła  ta ta  cały  zarząd m iastem , 
w ygotow ał ju ż  swoje sprawozdanie, 
zajm ujące 1000 stronic w 2 tom ach, 
w którem  bardzo dokładnie nakreślił 
sylw etki głów nych korupeyonistów, 
oraz przedstaw ił środki ra tow ania za-

szarganyoh przez nich finansów m iej
skich. "(Czemuż Lwów nie może się 
doczekać takiej wyczerpującej m ono
grafi i? Przyp. Red').
Strejk generalny górników francuskich.

*St. Etienne, 24 października. T u te j
szy kom itet syndykatu  górników  
uchw alił czterem a głosami przeciw  
dwom odroczenie s trejku  generalnego ; 
jeden  z  członków w strzym ał się od 
głosowania. Uchwalono uwiadomić 
rząd o tem  postanowieniu.

S i  Etienne, 24 października. Giełda 
p racy  odbyła zgrom adzenie, które 
trw ało  do godz. I I 1/* w nocy. P rz y 
ję to  porządek dzienny, p rzyłączający 
się do uchw ały kom itetu syndykatu  
górników. W yrażono p rzy  tem  n a 
dzieje, że w jzystkie organizaoye g ó r
nicze poprą strajk  generalny.
Oburzający skandal klerykalny w Lille.

Paryż, 24 października. Dzienniki tutej- 
sze donoszą z Lille o oburzającej zbrodni, 
której się dopuszczał w szkole de la Mon- 
naie, znaj dającej się pod kierownictwem 
kongregacyi braci doktryny chrześcijańskiej 
(f. óres de la doctrine ehrśtienne) jeden z 
„pobożnych* nauczycieli* „wielebny" Fio- 
ryan. D o p u ś c i ł  s i ę  on n i e m o r a l 
n y c h  a k t ó w  na  c a ł y m  t u z i n i e  
d z i e c i ,  p o w i e r z o n y c h  j e g o  p i e 
czy.  Satyr w sutannie został już osadzo
ny w więzieniu i przesłuchany przez sę 
dziego śledczego.

Kongregaeye w Portugalii.
Lisbona, 24 października, W iększa 

część zakonów przedłożyła już  rządo
wi, stosownie do wydanego niedawno 
rozporządzenia, swe statu ty .

Sprawy chińskie.
Londyn, 24 października. „Times" 

donosi z Szangaj a : D zienniki chiń
skie ogłaszają pięć najw ażniejszych 
artykułów  z trak ta tu , zaw artego m ię
dzy R osyą a Chinam i w spraw ie Man- 
dżaryi. W edle ty ch  artykułów , obo
wiązane są Chiny do znacznych u- 
stępstw  na korzyść R osyi z tego po
wodu, źe  R osya w ybudow ała linię 
kolejową z S ian g h ajk w an  do Niu- 
czwang. P rzyw ileje Rosyi dotyczą 
spraw  kolejowych i górniczych. W oj
sko rosyjskie m a nadto  pozostać aż 
do zupełnego uspokojenia się kraju, 
co nie nastąp i przed upływ em  3 lat.

W ojska chińskie, załogujące w Man- 
dżuryi, m ają być wyćwiczone przez 
Rosyę.

„Times" donosi nadto  z  Tokio, że 
prasa japońska uw aża tra k ta t ohińsko- 
rosyjski w  spraw ie M andżuryi za 
sprzeczny z interesam i japońskim i. 
Nie m ożna w ierzyć Rosyi, by  k iedy 
kolwiek wycofała swe wojska.

S t o w a r z y s z ® * ! !  i z g r a m a t E M l a ,
S tanisławów. Walne zgromadzenie „Chóru ro

botniczego" odbędzie się w sali stacyi pła
tniczej kolejarzy w niedzielę 27 bm. o godz. 
11 przed południem (czas miejski). W  razie 
braku kompletu odbędzie się w godzinę później 
walne zgromadzenie bez względu na komplet,. 
Na porządku dziennym wybór wydziału.
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o czterech iibikacytsch, ze sklepem I sk ła 
dem węgli, w sachem i zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Poszukuje się chłopca z ukoń
czoną 3 klasą szkoły średniej do  
p ra k ty k i te c h n ic z n o -d e n -
t f s t f c z n e j .  1011 6 -io

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

AndeFa proszek zamorski
zabija z pewnością

szw aby , k a ra k o n y , p lu sk w y , p cb ły , m o sk a le , 
m uchy, m ró w k i, stonogi, m o lik i p ta s ie , w ogóie 

w sz e lk ie  ow ady.
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u Reitsia i Spółki, R y 
nek L. 37, lin ia  A.-B; w ap tekach ; E. Hellera, Wiki Redyka, M. 
Pronia, Kensi Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu  
Oranzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują, napisy  Andela.

Fabryka: J„ Andel, Praga I.

Z powodu toczącego się olL  
cnie w e Lw ow ie procesu p°Jt, 
camy następujące broszury , 
re  mamy jeszcze w  nie wieli'1 
ilości na składzie : (

P r e c z  z  m ilitaryzm ert1'
(Zeszyt 5 Latarni).

Cena 4 h, z przesyłką. 6 h.

P r z e c iw  m ilitaryzm oW 1'
Mowa posła D a s z y ń s k i e g o ,  wygłoszoO® 

w parlamencie.
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Adrninlsiracya „Naprzodu'
Kraków, Bracka 15.

Szpak Wincenty
roznosiciel „Naprzodu"

z g u b ił we środę dnia 23 bm. p i$ C 
św ia d e c tw  sz k o ln y ch  i 
tr y k ę . Ł askaw y znalazca raczy ** 
kowe oddać do admin. „N ap rzo d y

9 tie s U e ’ a  S K ą c z R a
najznakomitsze pożywienie dla

—  m a ł y c h  d z i e c i .
HNTie p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  d o c ła tk n o .
m lek a .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić n ie m o w lę ta  od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkcyą Fabryk Nestló’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów,

& Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F .  B E R L Y A K ,  WIEN, I., N aglergasse I.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh. ' ;

Z E s fie  w s z y s t l s i e
gatunki »0ats< są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oatsc. —  
»Quaker< jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats< sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

» r

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupę 
feezpł&tnie służby wszelkiego rodzaju. Bi°r 

ssa $0 rozdania m iejsca d la ;
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoźyozalnl n®1
2 kiuoznlo
2 bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauozyolelkl Polki z frano. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano. muz.
10 szwaczek
2 praozek dc pralni
1 katon lark l
Kilkadziesiąt sług I kucharek, k tireby  tak* 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, ol*®|*j 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomio*", 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarz!® 
demu, kasyerkl sklepowe, szwaczki pryw*’" 
aa wyjazd, prasowaczki, masażystkl, panny 
iąee , klucznice, gospcdynlc, kuoharkl, ms**" 
Maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między go{JY; 
8 rano a 7S8 popołudniu. — Z pro wincyi pra,‘! 
raojo się ? |ła8zc?la llstsws!*, 180, 2 3 6 -

Najlepsze
czernidło 

w  św iecić'
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować ty1"

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barW) '̂
P9T* Dostać można wszędzie. ~ V 6  

C. k. uprzyw. fabryka zał. 1832 r. w Wied®'"
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., S c h u le r s tr a s s e  Nr. 2 *'
Z powodu wielu bezwartościowych 
wnictw należy bacznie uważać na moje naz^K

S T ,  PB R N O L E N U T . ^
Redaktor odftowMirW-r « wrftwra • kryfesłar? KnaruMwsIrl


